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Dnia to. bm. rozpoczęły się w p a ­
łacu arcybiskupuu konfereneye episkopatu  
pod przewodnictwem księcia arcybiskupa 
Schoenborna.  W koniercncyi  brali udział 
arcybiskupi i biskupi:  Gruscha (Wiedeń),  
Zwerger  (Seckau),  Missia ( 1-uLlana), Kopp 
(Wrocław),  Napotn ik  (Lavant),  Kahu (Gurk), 
Doppelbauer  (Linc), Bauer (Berno) i Solec­
ki (Przemyśl).  Konterencye  zamknięte zo 
s taną  dnia 13. marca.

W  Paryżu mówią w ostatnich dn ach 
tylko o p. Bocher i o Juliuszu Fer rym. 
Pierwszy z nich, s ta rzec  już ośmdziesięcio- 
letni, ma  zamiar ustąpić z zajmowanego 
stanowiska zarządcy dóbr  i mają tku domu 
orleańskiego. Nas tępcą  jego  ma być hrabia 
d ’Haussonville, powołany właśnie przez hra 
biego Paryża do Hiszpanii  — Juliusz Fer ry  , 
zajmuje opinię publiczną mową,  jaką wypo 1 
wiedział w senacie w sprawie algierskiej 
Przemawiał  w niej za assymilacyą krajów 
ców za pomocą  obowiązkowej nauki szkol - 1 
nej i rozszerzania języka francuskiego.  Mo- , 
wa miała o lbrzymie  powodzenie;  dzienniki I 
radykalne i monarchiczne  nie ukrywają

le w icy ,  dało sit,*- w z ią ć  na w ęd k ę  obie­
canek i u legło  przynęcie niegodnej.

K o g ó ż  bowiem ob ran o? C z ło w ie ­
ka, który  już w Sejmie za zn a cz y ł,  że 
jest wrogiem miast, w alcząc  przeciw

n ó *  : 'A y & ja n y  p słem  A ntoni Wo-
dzickr' * f> j

W a d o w i c e z w i e c - M y ś l e n i c e :  wy­
brano d> ty-chea us t neg o  posła /Stanisława 
K luckieg^  e . ' '

słusznemu rozdziałow i c iężaru  kwatc- t»stat l,os,ł A tanazy  Benoe.
Dąbrów a - Mld eC; wy-runkow ego na k r a j ; cz ło w ie k a ,  który 

dotąd nie z a s ły n ą ł  ani wiedzą, ani pra­
c ą  na polu narodowem.

W  J a ro sła w iu  w ystą p ił  jako k a n ­
d y d a t  ultrademokrata i on w łaśnie po­
szarp ał  ten sztandar a o d g ryw a ją c  rolę 
nagan iacza  lrj m arezącego  własnem i 
drugich, których p o ciągn ął  za sobą, 
sumieniem, za p rzed a ł  swoje i ich prze 
konania.

B ifttnia 4yicbtfeka - Br zesk o : wybrany

brany zost-ł ponownie W ładysław  Struszkie-
toicz.

Nowy Sącz - J. sło - Grybów-Limanowa- 
N*»wv TiPg-Gorlieo; w: brany posłem Jó ze f  
Faustyn Żuk-Skarszewski.

R/.eH/.o a -KoI buszu w a Nisk > Łańcut -Tar-  
nobrzeg-Ropc/j  te : wybrany hr. Stadn ick i J a n  

Przemyśli.- J a r o s ła w : wybrany został
pasłem W ładysław Kraiński.

S  inok - Birc/.a • Lisko - Brzozów -Krosnn:
I jednogłośnie wybrano Mieczysława Urbań-

J a ro sła w  i R z e szó w , miasta, w 

swojej niechęci,  zdając sprawozdania z tej któ rych  przecież element dem okraty

nie waha  się głośno powiedzieć,  że polity* 
ka Gladstoriczyków od samego początku by­
ła w tej sprawie n ie rozsądną  i błędną  i że 
mimo kilkakrotnych z jego s t rony  rad i u- 
pomnień,  nigdy nie pomyślano o ujęciu się 
za robotnikami.  Prawdopodobnie  wywiąże 
się w tej kwesty i dyskusya;  liberalni przy 
gotowują  odpowiedź,  która  w swoich kon 
sekwencyach przyczynić się może  do zu­
pe łnego  zerwania Parnelli tów z Gladstoó 
czykami.

Ostatnia nota rządu rosyjskiego, wy­
stosowana do Bułgaryi, zwraca na siebie 
uwagę poli tycznego świata Europy .  Trudno 
przypuścić,  żeby dyplomacya rosyjska nie 
miała jakiegoś ukrytego zamiaru,  kiedy tak 
ostentacyjnie stawia zarzuty jeden po d r u ­
gim rządowi księcia Ferdynanda  s dziwną 
pewnością siebie, ignorując odpowiedź,  
która wykazywała  całą bezzasadność po 
przednich inkryminacyj.  Wygląda to,  jak 
gdyby zbieranie materyału,  na k tórymby 
się w przyszłości  oprzeć można,  albo szu­
kanie pozorów do rozpoczęcia zamierzonej 
a k c y i ; w każdym razie świadczy to o zmia­
nie dotychczasowej  polityki, rosyjskiej 
względem Bułgaryi ,  polityki polegającej 
dotychczas  na systematycznem i g n o r o w a - ,
ni 11 wszyskiego. co tego kraju dotyczy.  1 J u r 08ł t iw W Sejm ie p. M ieew ski Z l u  _
Trzeba  być przygotowanym na nowe nies I ezęp a  w parlamencie wiedeńskim p . 1 dnngłośr^e dotychczasowego posła Apolina  
podziewanki,  jakie może zgotować najbliż Adam  J ę d r z e jo w ie z ' R z e sz ó w  n a to  '^ J a w o r s k i e g o
- - --------- * - . . , . , , . . , 1 Brzeżany - Przemyślany-Podhajce : wy-

 ̂ miast dotąd praw dziw ie dem okratyczną l)r ui(( p(inownip A lfonsa Czajkowskiego.
szed ł  drogą i ustąpienie z takow ej nie R o h a t m - B ó l n k a : wybrano 40 głosami
dobrze św ia d czy  o tam tejszych mene- Seweryna Benzla.

\ racli.
W y b ó r  dokonany je st  plamą dla 

Jaro sław ia  i R ze szo w a  i smutnym o- 
bj&wena zaniku duchow ego i p o lity cz­
nego m ieszczaństw a tych miast. Za-

J a ro s ła w  nie o dzn aczał się n igdy  [ ak'e9° 'A  Hasz.iwa. , ,
”  J 1 Sainbur-St-rrctnuNt. i-Drohobycz-Ruaki:

zm ysłem  p o lityczn ym  w dobieraniu 
swoich reprezentantów, mając słabość 
do pańskiej k l a m k i ; d ługie lata po­
słem do Sejmu b y ł  lir. Badeni, który 
ten mandat tak sobie cenił, że naw et 
nigdy nie u zn ał  potrzeby stawania

w y bramy zosta ł Ł o i August.
Ja  worów - Muściska-Cieszanów: w ybra ­

no jednogłośnie dra W łodzimierza Kozłow­
skiego.

Żi łk ie«  Ka wa-S ók a l : jednogłośnie wy­
brany ponow n ie  Jom isław  Rozwadowski.

Lvów  G : ó d . k :  wybrano dotychczaso-
przed w yb orcam i, obecnie reprezentuje wug0 p0(ifa ministra F ilipa  Zaleskiego.

Złoczów-Kamionka-Brody: wybrano je-

sza przyszłocć.

P L A M A .

,ministeryalnej mowy Tonkinczyka ."  W ezn y  przew aża, w y b r a ły  posłem a rry-  
związku z przemówieniem Fer r ego  krążą S ta ń c z y k a ,  p. A d a m a  J ęd rzejow icza . 
pogłoski,  że obecny gubernator  Algieru Tir-  w iem y, a  raczej nie chcem y wie-

K  £ . “£ &  c ,. t b ' o » e s ° “ i" ’,e pre i ^  •» **
_   interesa m ieszczaństw a i stanu srednie-

Równocześn ie  ze zwrotem, jaki zrobił | go  zastępow ać będzie m arszałek rady 
rząd angielski ku kwestyom robotniczym i powiatowej ; bolejem y jednak liad tym 
socyalnym —  Parnell oświadczył także,  że fa k t em ,  g d y ż  w yb ór pod-.bny jest  do- 
j es t  wielkim przyjacielem klas pracujących.  wodem niedoj lza łt ,ści politycznej wy- 
Zazi aczył to wyraźnie w mowie, jaką wy , , T i • • V» n
powiedział  W Ćlarkenwell ,  a która  sprawi-j  b ™ ™ vv z J a ro sła w ia  i R zeszo w a. Ru- 
ła w Anglii wielkie wrażenie,  stała bowiem njieni(5 się n a l e ż y  za  w iększy  czę ść  
w wyraźnej sprzeczności  z programem m ieszczaństwa rze szo w sk ie g o  i jaro- 
sprzymierzonych ?. I r landczykami l iberałów s ław sk iego , że  wbrew własnemu prze- 
angielskich Przed procesem rozwodowym k o n a n h  w b r e w  g ł o 8 Z o n y m  z a 8a d o m, 
pańs twa U  bh e a  Parnell starannie unikał , , • Ł .
poruszenia sprawy robotniczej,  -  obawiał wbrow własnemu interesowi, po szu- 
się bowiem, że ona może narazić dobre m »  in oświadczeniu się na zgromadze- 
stosunki z obozem Gladstone’a. Obecnie Iliach p rzed w yborczych  za programem

Stanisławów - Boborodczany - Tłumacz- 
Buczacz: wybrano Stanisława Cisńskiego.

Kołomyja - Horodeuka • Soiatyu- Kosów- 
N ad w o rn a : wybrano posłem H enryka Wie- 
lowiejskiego.

_ Tarnopol • Zbaraż-  Ska ła t  - Trembowla :
miast iść naprzód, cofnięto się t a m  I wybrano Leona Chrzanowskiego. 
w g j.ec z  Zaleszczyki - Borszczów- Husiatyn-Czort-

o ’ , . . , . ków: jednogłośnie wvbrano dotychczasowego
S podziew am y się w szakze, iz w y u  0ołui.hou}skiegJ0 Adama. 

nik ten ujem ny wyboru w J a ro sła w iu  Dwuuastu zaiem posłów zostało wy-
i w R ze szo w ie  me osłabi stronnictwa 
d em okratyczn ego, przeciw nie  zespoli je 
i da pochop do o rganizacyi trwałej, 
a b y  zapew nić  obozowi dem okratyczn e­
mu powodzenie w p rzyszłośc i.

brunyth ponownie, siedmiu wybrano bądź 
całkiem nowych, bądź takieb,  którzy już 
piastowali m a n d a t  poselski, ale z innych 
kuryi.  Do nowo wybrmych posłów należą:  
hr. Stadnicki Jao, Wielowiejski Henryk,  
Chrzano wski, Kraituki Władys ław,  Urbański  
Mhczysfaw,  lhnze l .

111 (C. d.)

— A, witajcie! na co wy mi psy roz­
drażniacie? — rzekł Iwan Nikiforowie/,  
ujrzawszy Antoniego  Prokopowicz a ;  bo 
nikt z nim inaczej nie rozmawiał,  j a k  ty 1 
ko w sposób żartobliwy.

— Bodaj one wyzdychały,  co do 
nogi! K to  ich tam drażni? — odpowiedział  
Antoni  Prokopowicz.

— Kłamiec e.
— Dalibóg nie! Prosi was Piotr  F e  

dorowicz na obiad.
—  H m !
— Dalibóg!  prosił t ak  bardzo, że wy­

razić tego  uie potrafię. — Co to, — p o ­
wiada —  Iwan Nikiforowicz stroni ode- 
mnie,  j ak  od wroga?  nigdy nie wstąpi 
pogawędzić,  zabawić się...

Iwan Nikiforowicz musnął  z zadowo­
leniem t łusty swój podbródek.

— Jeżeli  powiada  — Iwan Ni­
kiforowicz i teraz nie przyjdzie, to praw­
dziwie, nie wiem nawet co sądzić ; pewno 
nią złe względem mnie zamiary. Bądźcie

łaskawi. Antoni  Prokopowiczu,  namówcie 
Iwana  Nikiforowi cza ! — Więc cóż,  Iwanie 
Nikifor-iwiczu? Pójdziemy! Teraz tam ze­
brała się wyborna kompanijka!

Iwan Nikiforowicz przypat rywał  się 
kogutowi,  który stojąc na ganku,  wrze­
szczał ile miał  mocy,

Gdybyście wy wiedzieli, Iwanie Niki- 
forowiczu, — ciągnął niezmordowany de­
putat,  — jakiej jesiotrzyny, j ak iego  feawia- 
ru nadesłano Piotrowi Fedorowiczowi ?

Tu  Iwan Nikiforowicz zwrócił się do 
mówiącego,  przysłuchując się uważniej.

Dało to otuchy deputowanemu.
— Pójdźmy tam coprędze j ; tam jest 

i Tomasz  Hryhorowicz.  Cóż to?  — dodał,  
widząc, że Iwan Nikiforowicz leżał, nie 
zmieniając po /yc / i .  — jakże?  idziemy, czy 
nie idziemy ?

— Nie chcę.
To  nie chcę przeraziło Antoniego 

Prokopowicza ;  sądził bowiem, że po  tak 
przekony wającem przedstawieniu rzeczy, 
już całkowicie wpiynął na tego  ze wsżech 
miar zresztą godnego człowieka, gdy  w 
tern usłyszał decydujące :  nie chcę.

— Dla  czegóż wy nie chcecie ? —

l i p  wyborów i ktiryi M i e j  własności.
Wyuik wyborów do Rady państwa z 

większej własności jest  nas tępujący:
W okręgu wyboic /ym : Kraków-Chrza

Głos Słoweńca.
„Slovenski Sve t“ otrzymał  w tych 

dniacli od jednego ze swych czytelników

zapytał  prawie z gniewem, co mu zdarzało | matka  moja nigdy jasności  boskiej  nie o*
się nadzwyczaj  rzadko;  nie gniewał się na­
wet wtedy, gdy mu kładziono na głowie

glądali! Jeszcze nie wierzycie?
Iwan Nikiforowicz uspokojony tak

zapalony p api e r ;  była to ulubiona zabawka , p rzekony wającem zapewnieniem, kazał swe
sędziego i horodniczego.

Iwan Nikiforowicz zażył tabaki.
— Jak chcecie, Iwanie Nikiforowiczu, 

a ja wiem, co was wst rzymuje?
— Czegóż ja tam pójdę  ? — przemó­

wił wreszcie Iwan Nikiforowicz, — tam bę­
dzie ten z b ó j c a ! (Tak nazywał on Iwana  
Iwanowicza).  Boże sprawiedl iwy! a da- 
wnoż to  ?

—  Dal ibóg,  nie będzie ! Ot  jak wiel­
ki —  nie b ę d z i e ! Niech mnie piorun trza­
śnie, tu na miejscu! ■— odpowiedział  An 
toni Prokokowicz,  który gotów był klnąć się 
dziesięć razy na godz inę — Pójdźmyż 
Iwanie Nikiforowiczu.

—  Kiedyż kłamiecie Antoni  Prokop o­
wiczu, on t a m !

mu kamerdynerowi,  w owym niezmierzo­
nym surducie,  podać spodnie i nankinową 
kozakinę.

Zbytecznem uważam opis tego,  j a k  
Iwan Nikiforowicz wdziewał spodnie,  jak 
mu om otano  chustkę koło szyi, jak wresz­
cie wciągnął kozakinę, która pękła przy 
tej sposobuości  pod lewym rękawem.  Dość ,  
ze w ciągu tego całego czasu zachował
przyzwoity spokój,  i nie odpowiadał  ani
s łówka na propozycyę  Antoniego P r o k o ­
powicza — zrobić jaką facjendę na jego 
kapciuch turecki.

Tymczasem całe towarzystwo oczeki­
wało z niecierpliwością tej stanowczej ch wi ­
li, kiedy się zjawi Iwan Nikiforowicz, i d o ­
ko na  się wreszcie żądane  powszechnie p o ­
jednanie dwócli czcigodnych mężów. Więk- 

— Dalibóg, jak Boga  kocham,  nie szość prawie była pewną,  że Iwan Nikifo-
i n a ! / e b y m  się z tego miejsca nie rusiył,  rowicz nie przyjdzie. Horodniczy chciał
jeżeli on t a m ! Samiż zresztą osądzicie, dla 
jakiej racyi miałbym kłamać! Żeb y m  tu 
t rup em padł!  Żebym ja sam, mój ojciec i

założyć się ze ś lepym Iwanem Iwanowiczem 
o to, że nie przyjdzie, i zakład nie przy­
szedł do skutku tylko dla tego,  że ślepy
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artykuł ,  którego autor zwraca się do Pula- 
ków, Cz d  hów i innych Słowian a u s t r i a c ­
kich, d< wodząc w sposób przekonywujący 
potrzeby solidarności Słowian i wspólnego 
p«ro7Umi' nor się ieb w Austryi. Nasatnprzód 
au tor  w y ty k a  błędy, popełnione przez Po­
laków i Czechów. Polacy słowiańskimi 
sprawami z g o ł a  s i ę  n i c  z a j m u j ą ;  C/.csi 
zaś wprawdzie bard o zajmują się sprawami 
słowiańskimi w życiu towarz\sk iem,  l i tera­
turze i oaucc, j ednak w polityce spotyka 
ieb tak samo jak  i Polaków galicyjskich 
zar/ut  ż i  zapominają 0 obowiązkach,  cią­
żących na nich jako na narodach,  przodu­
jących w swiecie słowiańskim, a tęjaą_,.8ameni 
przeuiewierzają się swym t r ady .y ^ t f i i i^ z^p -  
wym W ostatnich zwłaszcza ćiasacły pc, ej 
nili  t . k  S tanczes i ,  j a k  i Mły;doczć6i wicie 
błędów; tamci dla swego zbytniego serwiliz- 
mu, ci dla krańcowego liberalizmu; a oba 
stronnictwa wskutek wj ląenbjp eżeski tgo^ 
nie s łowiańskiego separatyzmHy^^olożcpIe 
dzIsiAjsżc niemieckich uarodów Tr--Jwstryi 
— D.s/e autor  — nie jest li tylko w Cze 
chaih,  ale w całych Austro-Węgracb o p ł a ­
k a n e .  tok, żc konieczną potrzebą jest  jego 
naprawa.

Jeżeli Polacy i Czesi uznawają  siebie 
za  przewódzców Słowian, p< trzebaby,  aby 
naprawili  wpierw złe, istniejące wśród nich 
samych, iby  przeprowadzil i  reformę w po­
śród siebie, in capite et in membris, ponie­
waż trwanie stauu teraźniejszego, i tak ostro 
przeciw sobie wystęi ujące stronnicr.wa w 
Cze'bach  najwięcej szkodzą sprawie sło­
wiańskiej ,  choćby już dlatego, że duobue 
litigantibus, tertius gaudet, a tym trzecim c ie ­
szącym się me jes t  nikt  inny, j a k  postępu­
jący ciągle naprzód niemiecki : nDrang nach 
Osten."

Czesi, chcąc się przyczynić do u trwa­
lenia solidarności Słowian w Austryi.  po­
winni utworzyć stronnictwo, któreby nic 
miało aui tendeDCyj niecbrześcii inkicli, a 
niby też puDktacyj wiedeńskich n e ; ochwa- 
lało. Czesi powiuui byli już ten nowy pro­
gram ogłosić przed wyborami Potem po­
winna cała Słowiańszczyzna aubtryacka za 
żądać  zmiany Systemu i uchwalić prawo o 
narodowościach, k tóreby w»zędzie zapewnia­
ło opiekę ojczystego języka, tak jak to się 
dzieje np. w Szwajcar) i. Dzisiejszy bcwiem 
stan rzeczy w dualistycznej monarchii jest  
nieznośny; rządy bowiem n e  dały narodom  
tego, co mu przyrzekł ■.

Niemiecko-nud iarską hegemonią z a ­
winili ty lko Słowianie, i to z jednej  strony 
swym słowiańskim separatyzmem, a z dru­
giej bezgranicznym serwdizmem.

Serbowie 1 Kroaci  w roku 1877 bardzo 
mało starali się o solidarność słowiańską.....

Galicyjscy Polacy poszli na lep kra jo­
wej autonomii ;  dali się też połapać słoweń­
scy federal.ści drobnymi ustępstwami.

Czesi zawczasu spostrzegli się ua nie­
bezpieczeństwie systemu, ale oportunizm 
sprowadził  ich też do łupki.

Jest  rzeczą wiadomą, że znaDy „Draug 
□ ach Osten" upatruje dziś głównego wroga 
w Czechach, a  Słoweńców, Polaków i Chor­
watów pozostawia Subie „na później." Dla­
tego też ci ostatni mają jeszcze „mewę u- 
rzędową,“ ale i na nieb przyjdzie kreska.

„Tylko przez solidarność Słowian mo­
żna w Austryi temu pognębienm Słowian 
zapobiedz. My musimy być Słowianami — 
bez względu na nasz historyczny, rytualny

i plemienny pod/.iał, musimy być wszyscy 
solidarnymi:  „jeden za wszystkich, a wszyscy 
za jednego." To musi się stać naszem eon- 
ditio sine qna non, jeżeli nie ebeemyj abyś 
my jako rasa nizs a  na sposób biednych 
Indyan byli prześladowani i ostateczuie z 
całej zachodniej i południowe; Europy wy­
pędzeni."

C echom nie przyda się na nic husy- 
tyzm, tak jak Polakom, Rusinom, Serbom 
i Kroutnui nie pomoże ieb wyłąc/ny  p- h> 
ni>i i i , rusycyzm lub kroatyzdi ,  czem więcej 
hołdować będziemy ślepemu separatyzmowi, 
tern głębi-j  wpadniemy do wykopanego pod 
nami d łu i zginiemy za grzechy plemienne 
w bliskiej przysłośei.

Mówi się często, że już  t t raz  istnieje 
solidarność między Słowianami w Austryi, 
ponieważ wszysey Słowianie siedzą po p ra ­
wej stronie w Radzie pi>ń'twa. Prawda  to, 
ze siedzą, przecież nie było dotąd między 1,1 
mi wiele trwałej  i siebie świadomej wza­
jemności, a w polityce polityki Rówieńskiej  
zgi ła nie było.

Teraz nastał  czas, w którym rozstrzy­
gnie się ostatecznie, czy Słowianie w Au 
stryi otrzymają to, co im się po prawdzie 
i słuszności należy,  czy t ź r/cezy p izosta 
ną po dawnemu,  lub się pogorszą.

Jak  ząchcwywi-Ć się będą Polacy, S ta ­
ro- i Młodoczesi, Rusioi i inni Słowianie? 
Czy pojmą d i !  swą świętą powinni.śr,  lub 
też czy wedlfe starego zwyczaju służyć bę­
dą dalej  obcemu?...

Madyarska potęga ma dziś największa 
podporę nie sama w sobie, ale w serwiliz- 
mie bamebnjni  posłów serbskich, kroackich, 
słowackich i rns ń kich. Czyżby to samo 
miało się stać wCis l i t aw ó?  Czy Polacy do 
rnagać się będą t.-lko ustępstw dla siebie, 
a Czesi żądać będą tyiko utworzenia króle­
stwa czeskiego, czy też wystąpią w obronie 
zagr,  żonego bytu wszystkich S łowian?  We­
dług mego zdauia powinni koniecznie uczy­
nić to ostatnie; zre-ztą niech pamiętają c 
tern, tak kończy aut'  r, że „oko si postelen,e j 
tak  budeme leżat." I

My dodamy, że należy na sprawy sło­
wiańskie zwracać Uwagę,  ś l e d z ą c  iU‘4i Sio-j 
wian nic w Oerychtaob w ie d e ń sk i e j  prasy, 1 
ale u źródła — yv d/ieonikach słow j .ń^kPch

B. W y d a t k
1. Wymogi  kancelaryi (lo­

kal, opał, oświetlenie, 
druki, prenumera ta  Oa ■ 
zety Lwowskiej)

2. Płace urzędników i sług
3. Wkładki  na fuudusz 

emerytalny
4  Cele naukowe (*ubwen- 

ey e dla szk. przemy slow. 
300 zł., dla Tow. po­
mocy naukowej  00 zł. 
Datki  dla Bursy prze­
myskiej 100 zł., dla 
szk. iObót kobiecych 
100 zł., dla Bursy ś. 
Mikołaja 50 zł. Pomoc 
dla ucz.uia wstępują­
cego do semin. naucz. 
100  zł. Prenumerata  
pism i wydaw nictw dla 
szkół ludowych 100 zł.

5. Cele dobroczynne (dat- 
L  dla Ochronki pr/.e- 
iTiysk. 50 zł., dla za­
kładu sierót ks. Zie­
miańskiego 50 zł. 
Fuud acya  jobileuszu 
c s. Franc iszka Józefa 
I. dla wspieiau a gmin 
budujących szkoły i 
przy stawiaiii t^i  utrzy­
mywaniu Bw-ąty u 200 
zl. Bazar Zybkkiewi-  
cza 500 7,ł.
Administracya promu 
w Baryczu
Remouera ye dla wój­
tów zasłuż Aleh 
Dotacye funduszu dro 
gowego 

10. Nieprze wicl/.iane wy d- tki

980 zł. 
5987 „

400

— ct 
50 „

G.

800

100 „ -

7.

9.

700

105

100

2000
600

98
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Budżet pow iatow y na rok 1891
uchwalony na poaiedzpn:u przemyskiej Rady 

powiatowej dnia G marca 1891.

1. Budżet powiatowy
A. P o k r y c i e .

1 . Pozostałość kasowa z ro­
ku 1889

2 . Zaliczki zwr  toe do ścią­
gnięcia

3. Niestałe dochody (grzy­
wny)

4. Dodatek do podatków 
bezpośrednich w wyso­
kości 5 °/0 snmy 
231.922 zł. 57 V, ct.
zeszłego rokn nałożony 11596 „ 12 „

Suma 12065 zł. 91 '/2 ct

210 zł. 79 % ct. |
! I

247 „ -  „ 

10 „ -  „

Suma w y d a tk ó w  11833 zł. 48 ct.

II. Budżet drogowy.
A. D o c h ó d.

1 . Pozostałość kasowa z r.
1889 1249 zł. 25 ct.

2 . Do1 hód z myta mostu w
Dfci/do wicach 54.1 , — „

3. Spodziewany zwrot  fun­
duszu krajowego w y ­
datków wyłożonych na 
diogę Hussaków,  No­
we miasto w latach 

; 1887 do 1890 4097 „ — „
4. Spodziewana  subwen- 

cva krajowa na drogę 
Hussaków-Nowcmiasto 7440 „ 47 „

5. Datki przedsiębiorców
za zużycie dróg 100 „ —  „

G Spła ta  niezużytycb pre-
stacyj 400 „ — „

7. Dotacya powiatowa 2000 „ — „
S. Ustawowy 3 “/0 dodatek 

od podatków w sumie 
231.922 z f  5 7 et. 
opłacanych 0957 „ 67 „

Sama docb idu 22786 zł. 92 ct. 
B R o z c h ó d .

1. Utrzymanie mostu w Liro-
zdowicacb 150 zl. — et.

2. Rekonstrukcya drogi gm.
Przemyśl  - Hussaków od
Jaksmanic  70G7 „ 27 „

Iwan Iwanowicz żądał,  by horodniczy s ta ­
wi! swoją przest rzeloną nogę,  a on ślepe 
oko,  co nader  obrazi ło horodniczego,  a ca­
łe towarzystwo uśmiało się c :rhaczem. Nie 
siadano jeszcze do stołu, chociaż już mi 
nęła dawno druga  godzina,  czas, w którym 
obiadowano w Mirogrodzie,  nawet przy 
największych uroczystościach.

Zaledwo Antoni  Prokopowicz  poka­
zał się we drzwiach,  wszyscy go otoczyli.  
Na wielobczne zapytania,  Antoni  P r o k o p o ­
wicz odpowiedział  j ednym wielkim głosem:

— Nie będzie !
Już cały grad  wymów ek ,  polajań a 

nawet  może  szczutków m.ał się posypać  
na biedną głowę Antoniego  Prokopowicza 
za niefortunne poselstwo, gdy  w tern otwie 
rają się drzwi, i wchoazi  — Iwan Nikiło 
rowicz.

Gdyby  w tej chwili zjawił się szatan 
we własnej osobie lub npiór, nie sprawiłby 
takiego wrażenia na zgromadzonych ,  jak 
niespodziewane wejście Iwana Nikiforowi- I 
cza. A  Antoni  Prokopowicz  trzymając się j 
za boki,  aż zachodził  się ze śmiechu,  radl 
że udało mu się zadrwić z całego towa-l 
rzystwa.

Jakby  nie było, a wszyscy prawie p o ­
jąć nie mogli, jakim sposobem Iwan Niki 
forowicz mógł w przeciągu  tak krótkiego 
czasu ubrać się, jak na szlachcica przys ta ­
ło ? Ślep ego Iwana  Iwanowicza w tej chwili 
nie by ło ;  wydalił się po coś z pokoju.

l
Ocknąwszy się z zadziwienia, całe t o ­

warzystwo wzięło udział w powi taniu Iw a­
na Nikiforowicza, winszując mu, że tak 
pięknie wygląda i że jeszcze bardzie; u- 
rósł w szerokość.  Iwan Nikiforowicz cało­
wał się ze wszystkiemi,  wciąż powtarza jąc:

— Nieskończenie obowiązany I

Tym czase m zapach barszczu napełni ł  
powiet rze i mile połechtał  podniebienia  
wygłodniałych nieco gości.  Wszyscy  ruszyli 
do jadalnego pokoju.  Cały sznur dam g a ­
datliwych i milczących,  chudych i t łustych 
poc iągną ł przodem,  a długi stół upstrzył 
się różnymi kolory.

Nie będę  opisywać pot raw,  jakie po- 
I dawano u stołu; nie wspomnę ani o mnisz- 
j kacli w śmietanie,  ani o pierogach,  jakie 
podawano do barszczu,  ani o indyku ze 
śl iwkami i rodzynkami,  ani o pot rawie nad- 

| zwyczajnie podobnej do butów, w kwasie

namoczonych,  ani o leguminie,  podawanej 
w pa lącym się winie, co bardzo bawiło,  
lecz zarazem przeraża ło płeć piękną- Nie 
będę mówił o tych wszys tkich potrawach,  
bo wolę raczej je zajadać, aniżeli szeroko 
o nich się rozpisywać.

Iwanowi Iwanowiczowi bardzo s m a ­
kowała ryba,  p rzyrządzona  z chrzanem.  
Szczególniej  był  zajęty tern pożytecznem 
a zarazem nasycającem ćwiczeniem s.ę. 
Wybierając najdrobniejsze kosteczki,  ukła­
dał j e na taler. u, i jakoś rzucił okiem przed 
siebie... Stwórco nieba i ziemi! Jakże  był 
zdziwiony ! Naprzeciwko siedział Iwan N r  
k'forowicz.

W  jednej  i tejże chwili spojrzał i Iwan 
Nikiforowicz.. .  Nie... nie potrafię!... .  dajcie 
mi inno p i ó r o ! Moje pióro niezdolne, słabe, 
za mało rozwarte dla oddania takiego 
obrazu !... (C. d. n.)

Nr. 21.

3. Utrzymanie dróg z rekon­
struowanych Hussaków- 
Nowe miasto 700 zł., Żu- 
rawica-Koiketnica 500 zł., 
Nienadowa-Pruchink 300 
zł., I iermauowice Sambor 
600 zł., Krzywcza-Pruch­
nik 250 zł., Cłiodnowice- 
Hussaków (szutrowanie!
800 zł., Medyka  Buców 
850 zł

4. Dojazd kolejowy w Ż u ­
rawicy ( ‘jj część kosztów, 
ktors powiat ponosi)

5. Utrzymanie służby dro­
gowej (1 inżyuier, 5 s t a ­
łych dróżników i drożni- 
żnicy wędrowni)

6 . Na niedobory funduszów 
drogowych miejscowych

Suma wydatków 22786 zJ. 92 ct.

U l  F undusz  szk o lny  o k ręgow y .
Dodatek 3 procentowy w 

myśl usiaw szkolny, h od 
sumy opłacanych w po­
wiacie pocatków bezpo­
średnich na cele szkolne 
wynosi 6957 zł. 07 ct.

Fundusz ten pobiera i nim rozporzą­
dza ck. Rada  s/.kolua okręgowa.

Sprawy krajowe.
Z i n b y a ty w y  Sejmu, a na żądanie Wy­

działu krajo vego zajmują się obecnie wszyst­
kie nasze Wydziały puwiatowe nader  wa­
ż ną  sprawą dla przyszłego rozwoju naszego 
samorządu. Jest  nią:  sprawa reformy magi- 
stratury autonomicznej powiatowej, podjęta 
□a ubiegi j s^syi sejiu w .ii w.noskiem pana 
Stanisław i L truś: Niedzielskiego i towarzy­
szy, a pizoka-.aua przez S u w  Wydziałowi 
krajowemu, celem przedłożenia na przyszłej 
sesyi projektu jednolitego statutu organiza­
cyjnego dla autnnomiczuych urzędników po­
wiatowych j a k o  służby kiajowej.

Wniosek p. Niedzielskiego znalazł chę­
tne poparcie wszystkich str nnictw sejmo 
wycb, alb >wiem obok posłów konserwatyw­
nych znajdujemy n a  nin; podpisy z lewicy 
i innych klubów — wypłyną! więc z ogól­
nie odcz.utej i zrozumianej potrzeoy n a p r a ­
wy dzisiejszych stosunków powiatowego sa­
morządu i licz, ć może z pewnością ua do ­
bre przyjęcie w Sejmie, gdy się w b. r. po­
jawi  w postaci przedłożeuia Wydziału kra­
jowego.

Ponieważ opinie Wydziałów powiato­
wych służyć będą Wydziałowi krajowemu 
ja ko  bardzo ważny maieryał przy wypiaco- 
waniu odnośnego projektu,  obowiązkiem jes t  
naszych reprezentacyj  powiatowych nietylko 
z punktu widzenia interesów pojedynczego 
powiatu, ale ze stanowiska dobra całego 
kraju, z uwzględn.eniem potrzeb ogólnych, 
rzecz całą gruntownie i wszechstronnie roz­
ważyć  i zbadać. Stosunki w jednym lab 
drugim powiecie mogą być wyjataowo po­
myślne, nie należy jednak wówczas spuszczać 
z oka i pomijać milcz.euiem warunków gor 
szycb, Częstokroć stanowczo złych i szkodli­
wych, iakie występują wyraźnie na jaw w 
wielu okolicach kra ju  wskutek braku odpo­
wiednich norm organizacyjnych dla nrzęd- 
uików powiatowych. Mntywa wniosku p. 
Niedzielskiego wskazują najważniejsze bra­
ki i przyczyny złego; uzupełnimy je z zaj­
mującej publikanyi krajowego biura statycz­
nego pod t y t . : ,,Urzędnicy galicyjskich w y ­
działów powiatowych w 1887 r.“ , w końcu 
zać ocen:my zasady, któie wnioskodawcy 
p.agnęli  mieć uwzględnione przy wypraco­
waniu projektu przez Wydział  krajowy

Ustawą o reDrezentacy a :b powiatowych 
przyznała Radzie powiatowej wyłączną kom- 
peteucyę i prawo wydewania przepisów or­
ganizacyjnych i słnżDowych dla urzędników 
powiatowych. Ponieważ w chwili powstania 
samorządu powiatowego skromna działal­
ność nowych tych korporacyj oraz zupełoy 
brak odpowiednio uzdniuiunych ludzi w 
kraju czynił zbytecznem, a  nawet niemo- 
żliwern stawianie zbyt wygórowauycłi wy­
magań kwalifikacyjnych wobec nowowstę- 
pująeych sił urzędniczych — niepodobua 
czynić pierwszym naszym Radom powiato­
wym zarzutu z tego, iż przyjmowały często 
do b 'ur  swoich osobistości, nie odpowiada ją ­
ce ściśle liczuym obowiązkom, jakie się z 
biegiem czasn wywiązały w g auicact usta­
wowego zakresu działania Rad  powiatowych. 
Jeżeli j ednak nie wiuimy o to zaa iedbaoie  
generacyj ,  rządzących w powiatach na­
szych na początku ery konstytucyjnej ,  to 
jednak daleko przykrzę., j est  skonstatować 
zbyt  długie trwanie tak niepomyślnego

4000 zł- — ct. 

198 „ 40 „

2S40 „ -  „ 

1658 „ 52 „
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stanu rzeczy dziś jeszcze , gdy już ćwierć 
wieku uplyuęło od chwili rozpoczęcia dzia­
łalności Rad powiatowych, a kraj  >we i 
zagraniczne zakłady naukowe dostarcz.) 1 
w tym c/.łfiokresie aż u. dto liczny z - 
stęp lud ' i, posiadających wszystkie wymogi 
na konceptowyih i konceptowo-techuiczuych 
urzędników powiatowych. Sąd dzisiejszy o 
stosunkach pow iatowego samorządu musi się 
nadt  ■ liczyć z tak t im ,  iż czynność Rad po- 
wiati.wych rozszerza się i  ioku na rok o- 
gr. mnie., już to z pr/yczyu ogólnego rozwoju 
życia autonomicznego i stosunków k le j o­
wych, już to wshi t  k Ściśhjszcgo wykony -1 
wamu coraz to liczniejszych ustaw krajo­
wych, że tylko wspomnimy współdziałanie 
Wydziałów powia towrth przy wy kouy waniu 
ustawy gminnej i d i o g w . j .  (D.n.)

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 11. marca 1891.
Z  Armii .  K ap itan  in ży n ie ry i K a ro l Csen- 

vay  przen iesiony  zo sta ł ze sz tab u  iuż. do dyrek- 
cyi in ży n ie ry i i fo rty fikacy i w P rzem yślu . K ape­
lanow i wojskow em u w rezerw ie  ks. Tanowi Saw- 
czynow i w B alig rodzie  pozwolono złożyć stopień  
w ojskow y.

P o s i e d z e n i e  R ady m iejsk iej odbędzie się 
we czw artek  dn ia  12 . b. m. o godzinie  6 wie- 
rzorem .

K ośció ł pojezuickt, a raczej jeg o  w ie­
że, z ap rz es ta n ą  niebaw em  zdobić nasze m iasto . 
•P. W ein reb  b lac h a rz  zaw arł bowiem  ty m i dniam i 
z rządem  nm owę o rozebran ie  obydw u wież. 
Bez o ferty  oddano tę  robo tę  p . W einrebow i, p ła ­
cąc mu w cale pok aźn ą  sum kę za  rozebran ie  
w ież i oddając w d o d a tk u  na własność cały  m ate- 
ry a ł. D ziw i nas podobne postępow anie, gdyż  w r a ­
zie ro zp isan ia  licy tacy i i inn i p rzem ysłow cy b y ­
lib y  się  podjęli te j ro b o ty  i co najw ażn ie jsze  
nie żąd a jąc  w ynagrodzen ia  za ro zebran ie  wież, 
d o p łac iliby  jeszcze c iś za  m ate ry a ł, m ianow icie 
za  m iedź, cy n k  i b lachę, z k tó ry ch  się sk ład a  
p o k ry c ie  wież i k u le  pod krzyżam i um ieszczone. 
Że p, W eilireb z ro b ił bez konkureneyi św ietny  
in te res , udow adnia  okoliczność, iż p. O. za j e ­
dną k u lę  pod krzyżem  ofiarow ał mu już 2 0 0  zł.

T r a f i k i .  J a k  pogłoski o b ieg a ją  —  z a ­
m ierza  rząd  głów ne (liurtow ne) tra fik i zw inąć w 
m iejscow ościach, gdzie is tn ie ją  m ag azy n y  ty to ­
niow e, a  tra fik i o drobnej sp rzedaży  m ają  w 
przyszłości sw oje z a p a s j w prost z g łów nych m a­
gazy n ó w  ty to n iu  pobierać.

U l i c z k a  h e z  u i u y  prow adząca od 
u licy  W ęgiersk ie j k u  realnościocn zam ieszkałym  
p rzez pp. Eb i D ar. je s t  jed o o litem  bagoem , k tó rą  
tru d n o  p rzebrodzić . Z w racam y n a  n ią  uw agę M a­
g is tra tu  w nadziei, ża p. kom isarzow i drogow em u 
poleci, ab y  się  p rzy n ajm n ie j z a ją ł odprow adzeniem  
s ta m tą d  wody, k tó ra  g rozi zalan iem  podwórców
1 m ieszkań , położonych obok te j lag u n y  prze 
m ysk iej.

P r o d u k r y a  E l e w ó w  k la sy  p rz y g o to ­
w aw czej. śred n ie j i wyższej p ia n is ty  A. H . Grzy- 
w ieńsk iego  odbędzie się  w sobotę  dn ia  14 . b. m. 
o god. 5 . w ieczorem  w sa li ra tuszow ej. P ro g ram : 
Część 1. 1. R o h d  e. „ Im  Freien** p. S. (w 6 m ie­
siącu  n au k i.I  2 . C r. e r  n y. S onatinn  „R ondo" na 
4  ręce M 3 . V o s s .  „U n p e tit  Morceau**, A. 4 . 
K u b l a u .  S o n a tin a . „Allegro** na 4  ręce K . i 
H. 6 . S s h u m a n n .  „Schluramerlied** z to w a rz y ­
szeniem  drug iego  fo rtep ian u , p n a  N. Część II . 1. 
8  i e w o r t .  „D as M aigliłekchen" pna  M. 2 . M o­
z a r t .  „R o m an z» u z to w arz . d rug iego  fort. pna. 
H . 3 . V o s 8. „Y alse  cap rice" pna, I. 4 . H e l l e r .  
„Tarantella** na 2  fo rtep . pna, C. 6 . R o s s i n i .  
F a n ta z y a  z op. „C y ru lik  S e lw ijsk i"  n a  2 fo rt. 
E . R . i M. F . 6 . P a d e r a w s k i .  „P ie śn i p o lsk ie “ 
n a  4  ręce, pna  J .  7. B e e t h o v e n .  „ W a ry a - 
c y e “ pna. L . F . 8 . C h .  T h e r n .  Concertino na
2  fo rtep . pna. G. R . Część I I I .  1. S a  i n t-S a  6 n s 
D ance M acabre na  8 rą k  M. R . A. S. i W . B.
2 . B e e t h o v e n .  T rio  „Allegro** pna. H. K . 3. 
B e e t h o v e n .  C oncert. A llegro  i L arg o  z  tow a­
rzyszen iem  k w in te tu  sm yczkow ego, pna  A. S. 4 . 
G o r i a .  „N o c tu rn o " , pna. W . B. 6 . C h . T h e r n .  
T em a i w aryacye  na  2 fo rtep . pny . M. S, M. Ż. 
6. M e n d e l s s o h n .  C oncert. A lleg ro , A ndante, 
P re s to , A lleg ro  z tow arzyszen iem  k w in te tu  sm ycz­
kow ego, pna. M. R . 7 . C h o p i n ,  Polonez na 8 
rą k  pny . M. Ż. M. S. i H . K.

Na dochód S to w arzy szen ia  dw ucentow ych 
w k ład ek  odbędzie się  w sobotę dnia 14 . m arca 
b. r .  w s a l i  „pod Opatrznością** k o n cert z współ­
udzia łem  pp. H . i M. , p . k a p e lm is trz a  M aszy i 
o rk ie s try  77-go  pu łku  p iecho ty  z  następ u jący m  
p ro g ram em : 1. B rtih l, U w ertu ra  z opery  „Z ło ty  
Krzyż**, o rk ie s tra . —  2. H u m m e l: C oncert (A 
moll), fo rtep ian  z tow arzyszen iem  o rk ie s try . —
3. a) D o n iz e t t i : R om anza z opery  „C órka  p u ł­
ku.** b ) Suppć : „N iezapom inajka** śpiew  solo. —
4 . Y ie u ite m p s  : „C o n certin o " , sk rzypce  solo. —
5 . a) T sc h a ik o w sk y : „Romance**. —  b) L is z t:  
„Kosignol**, fo rtep ian . —  N astąp i p rzedstaw ien ie  
a m a to rsk ie :  „B alow e rękawiczki** obrazek  d ra ­
m a ty c z n y  w 1 a k c ie  W ładysław a h r. Koziebrodz-

kipgo. Z ak o ń c zy : „ P o  pó łnocy" fa rsa  sceniczna 
w 1 ak cie .

P o d  k o ł a  powozu dosta ło  się  we w to rek  
d n ia  10 . bm . dziecko w skutek  b ra k u  na leży teg o  
dozoru ze s tro n y  p ia s tu n k i. —  Malec n ie  odniósł 
żadnego  uszkodzenia, gdyż w oźnica je c h a ł powoli. 
Całkiem  n iep o trzeb n ie  p rzeto  z a trzy m a ł p. in sp e ­
k to r  policyi furm ana n ie ponoszącego żadnej wiRy 
i spow odow ał tern w ystąp ien iem  zbiegow isko.

N a  S n n i e  ru szy ły  lody  w poniedziałek  
dn ia  9 b. m. —  P ię k n a  i c iep ła  a u ra  zw iastu je  
wiosnę, a  odczuw a się j ą  w praw dzie n ie w onią 
fiołków, ty lk o  zupełnie innym i zapacham i, b u ch a ­
jącym i z domów, k tó ry ch  w łaściciele  mimo o- 
s try cb  n a k az ó w  i rozporządzeń M a g is tra tu  nie 
sto su ją  się do przepisów  o zdrow otności i czy ­
stości.

K a w i a r n i a  „ C O R S O "  p. A ltsch lilera  
zo sta ła  ty m i dn iam i p rzen ies io n ą  do nowego lo ­
k a lu  w kam ien icy  p. Schlitza  p rzy  w ylocie ul. 
F ran c iszk ań sk ie j i K azim ierzow skiej. K aw iarn ia  
zajm uje  zatem  6 pokoi, i u rządzona  je s t  z 
praw dziw ym  kom fortem . —  O zdobą szczególną 
teg o  zak ład u  stan o w ią  trz.y nowe b ila rd y , m eble 
w y kw in tne  .i c zy te ln ia  zao p a trzo n a  we w szelk ie  
d z ien n ik i k rajow e i zag ran iczn e ,

NApad W  m inioną n iedzielę  o godzinie 
8 wieczorem  n apad ło  dwóch podoficerów in ży n ie ­
ry i w ojskow ej p rzed ra ieszczan in a  L en . Jed en  z 
nich  zad a ł Len. cięcie w głowę. Obecni p rzy  
tern zajśc iu  „cywile** odebrali wojow niczym  że- 
n istom  broń p rzy b o czn ą  i czapk i, k tó re  odnie­
siono na odw ach główny.

F i a k i e r  Nr .  10 n a jech a ł we w torek  d. 
10. b. m. „ n a  B ram ie"  na w ózek pocztow y tak  
n iefo rtunn ie , że s trą c ił  ir k o z ła  dyszlem  woźnicę 
powożącego w ózkiem  pocztow ym . S trąco n y  wo­
źnica odniósł dość ciężk ie  uszkodzenie  głow y.

W e d l e  W y c i ą g u  z k s ią g  kocie lnych  p a ­
rafii obrz. łać. zm arli w lu ty m  na  o g p ę  I 
N eh rebecka  A n ie la , D ać A n ie la , A n ton  B arg ie l, 
L ubaczew ski H ip o lit, P in d a  W icen ty , Ozłowska 
A n ton ina  K laczek  Józef, C hm ielow ski F e l i i ,  ln - 
g lo t K a tarzy n a , D ziu rzy ń sk i S tefan , K ońska  An 
toni na, T oruń M ichalina z Z asan ia ; Kos F ran c i­
szek , Z aw orow ska A nna, K orhan  A nton , Sonn tag  
A u g u s ty n a , z G a rb arzy ; M ary a  M andryk  B ło n ie ; 
Pelceg ia  O k le ja  s/.jiital ospow y. Z m arli od 1 — 0 
m arca na  o s p ę :  M ajka K aro lina , Ks. L am en ty  
D em biow ski, K azim ierz Ja śk iew icz  i L uczajko  J a n  
z m ia s ta ;  Sccwa W ik to r z Z a san ia ; Ł ozińsk i 
Józef, Ja k u b a s ik  Ja k ó b  7. G arb arza .

G r e m i u m  m łodzieży  handlow ej u rządziło  
we w torek  d n ia  1(1. bm. w kościele  0 0 .  R efor 
m atów  nabożeństw o żałobne za spokój duszy  śp. 
K azim ierza  Ja śk iew icza . G rono adeptów  hand lu  
w naszem  m ieśc:e je s t  bardzo  szczupłe, z u zn a ­
niem p rzeto  m usim y się  w y razić  o naszych  m ło­
dych handlow cach , k tó rzy  n ie szczędząc kosztów  
p o sta ra li się o to, ażeby  uczcić należyc ie  pam ięć 
zm arłego  ko leg i.

W y k a z  n o w o u r o d z o n y r h  i z m a r ­
ł y c h  O s ó b  w m ieście P rzem y ślu  ( łączn ie  z  z a ­
ło g ą  w ojskow ą) za czas od 1. do 7. m arca  1 8 9 1 . 
N o w o urodzonych : chłopców 18 —  dziew cząt 11 
—  razem  29  dzieci —  u ieżyw ourodzone 1 dziew ­
czę —  zm arło  w pierw szym  roku  ż y c i a : ch łop ­
ców 3 - -  dziew cząt 3 —  razem  (i dzieci — 
zm arło  z chi rób : z b ra k u  s ił żyw otnych  2 — 
Z O S p y  5 — z dn ru  1 — z dław ca 1 —  z g ru ­
źlicy  ptuc 1 — z chorób zapa ln y ch  n arządu  od­
dechow ego 5 — z n ieży tu  je l i t  4 —  z uw iądu 
sta rczego  2 — z w szelk ich  innych  chorób 3 — 
razem  zm arło  2 4  osób —  m iędzy tym i zm arło 
obcych 5 osób —  w szp ita lach  7 osób.

Z  D u b i e c k a  donoszą na m:
D n ia  19 , z. m. o d b y ła  się  w naszem  m ia­

s teczk u  uroczystość o tw arcia  czy te ln i założonej 
p rzez  T ow arzystw o ośw iaty  ludowej w K rak o w ie , 
p rzy  bardzo  licznym  udzia le  ta k  w łościan z P rzed ­
m ieścia i S liw nicy , tj .  gm in do zw iązk u  tu te jszej 
szkoły  należących , jak o też  m ieszczan i in te lig en cy i 
tu te jsze j.

Uroczystość z ag a ił ks. M. K a rak u lsk i, p ro ­
boszcz m iejscow y obrz. łać  , k tó ry  w k ró tk ic h  
i serdecznych  słow ach zachęcił zg rom adzonych  dc 
p iln eg o  k o rz y stan ia  z założonej czy te ln i.

Pan  F . F icow ski, k iero w n ik  szko ły  i czy­
te ln i, w dłuższej p rzem ow ie w yk azy w ał cel i 
dzia łalność T ow arzystw a o św ia ty  ludow ej, niem niej 
korzyści ja k ie  odnoszą w łościanie z założen ia  c zy ­
te ln i i podniesien ia  ośw iaty , a  w końcu oddał 
cześć zasługom  ks. K a rak u lsk ie g o , k tó ry  podczas 
u roczystego  nabożeństw a za spokój duszy  ś. p. 
A dam a M ickiew icza dnia 4  lip ca  z. r .  podniósł 
i u rzeczyw istn ił m yśl za łożen ia  b ib lio tek i przy  
tu te jsze j szko le .

Mowę swą zak o ń czy ł p. Ficow ski okrzykiem  
wzniesionym  na cześć T ow arzy stw a  o św ia ty  ludo­
wej i k s . K a rak u lsk ie g o .

N astępn ie  pan A W eiss, a p te k a rz  m iejscow y, 
od czy tał dz ie łko  pod napisem  „O p rzyczynach  
naszej biedy**, czem u się zgrom adzen i z  w ielk iem  
zajęciem  p rz y s łu c h iw a li , poczem  odśpiew aniem  
hym nu ludow ego zakończono  tę  p ięk n ą  uroczy­
stość.

(NFORMACYE.

*** K o n kursa . M a g is tra t m. B rzeżan  roz 
p isa ł k onkurs na  posadę rach m is trza  z p łacą ro - 
ezną 7 0 0  zł. P o d an ia  na leży  wnieść do końca 
k w ie tn ia  b. r.

W y d zia ł R ad y  pow iatow ej w D rohobyczu 
ogłasza z term inem  do 1. k w ie tn ia  b. r. konkurs 
na  posadę se k re ta rz a  R ad y  pow iatow ej z roczną 
p łacą  1 0 0 0  zł.

Kronika zamiejscowa.

f  F r a n c i s z e k  Ul ik losicl i .  We Wie- 
diAu zmarł  w sob tę rano prof. dr. Miklo- 
sieb, znaoy uczony i badaez gramatyk ję­
zyków słowiańskich, ś .  p. zmarły puch-id/.il 
ze Styryi ,  gdzie urod/i ł  się w r> ku 1815 
w Lutteubergn.  JPo ukończeniu giunmzyurn 
słuchał on w y k ł a d ó w  prawa,  poczi m zo­
stawszy urzędnikiem biblioteki nadwornej 
w Wiedniu,  p-święcił  się studyom l ingwi­
stycznym. W rokn 1850 został mianowany 
pr fesorem języków słowiański ih na uni­
wersytecie wiedeńskim. W r. 1862 mianował 
go cesarz czło.ikiem Izby pauów. Przed 6 
laty zrzekł on się profesury l cofnąwszy się 
do życią prywatnego,  poświęcił się całkowi­
cie swym studyom. Wśród  licznych dzieł 
j ego ogłoszonych drnkiem, uajpoważuiejsze 
miejsce zajmuje jego „Porównawcza gram a­
tyka języków słowiańskich",  która otrzy­
mała od wiedeńskiej akademii  umiejętoości 
pierwszą nagrodę.

L u d n o ś ć  w  A u s t r y i .  Centralna ko- 
misya statystyczna ogłosiła już tymczasowy 
rezultat spisu luduosci z dnia 31. grudnia 
r. z. Rezultat  ten jest  taki, że Aust rya — 
która wedle spisu z duia 31 giuduia 1880 
liczyła 22,144-244 mieszkańców — posiada 
ii h obecuie 23,835.261, przeto z,większyła 
liczbę swojej luduości o 1,691.017 czyli o 
7.6 pet.

Itucli luduosci w krajach koronnych 
w ostatniem dziesięcioleciu przedstawia si" 
jak następuje:

K r a j  liczy obecnie wzrost od pet.
r. 1880 

2,651.530 320.909 13.8 
783.576 23.956 3.2 
173.872 

1,281.023 
376.443

zem 391 głosek. Pismo ma być czytelne i 
dla wielu osób widzialne gołem okiem, bez 
pomocy lupy.

BI źcj nieba n iż  z iem i ulokowała
biura swoje nowa redak"ya  spr -edanego 
przed kilkoma miesiącami wielkiego dzien­
nika amerykańskiego New York Herald. 
Wystawiła ona sobie gma< li najwyższy może, 
a przynejmuiej najwięcej piętr liczący, bo 
26, wyraźnie dwadzieścia sześć piętr. Po 
nad tern wznosi się jeszcze kopuła i latarnia 
olbrzymieli rozmiarów. Poziom kopuły wznosi 
się ua 92 m try ponad ziemią. Dziennik 
drukuje się pod ziemią. Pierwsze cztery pię­
tra zajmuje redakeya,  w antresoli mieszczą 
się kantory ogł< s/.eń i pr odpłaty. Dalsze 
dziesięć piętr zajmują biura admiuistracyi,  
ekspedyeyi,  papiernia, fabryka  czcionek, far ­
by drukarskie] i t. d.  Najwyższe piętra do- 
j i e io  przeznaczone są dia zeeerni, z którą 
tylko redaktorowie k o m u n i k u j  się oddziel­
nymi schodami, windami i telefonami.

Geny targowe.
dnia 11. marca 1891.

Płacą z,a 100 kilo:  Pszeuica 8— 8‘40 
Ż ' t o  fi.2 0 —G 50. Jęczmień 5.— 6 . Owies 
6 '30—6 .— 80. Siano 3.—3-30. Słoma 2 -20. 
—2 40. Kartofle 2 zł.

W ydaw ca i odpow iedzia lny  re d a k to r  
H e n r y t  S ł o t w i ń s k i .

D ro bn e ogłu szen ia.

Nowy fiakier
Austrya niższa 
Au- trya  wyższa 
Soluogród 
S ty ' j a  
Karynt ja 
Kraina
Tryjest  z okręg. 
Gorycja i Gradyska  
Istrja 
Tyrol
Przedarulanj a
C/eeby
Morawa
Szląsk
Galicya
Bukowiua
Dalmacyu

10.302 
G7 429 
11.713 
17.147
12.804 

8.912 
26.203 

7 528
8 .8 4 3

498 390 
157.648 
219.996 
318.209 
812.704 
116.216 

5,837.603 276.785 
2,272.856 119.449 

602.117 36.642 
6,578 364 619.457 10 4 
646.607 74 936 13.1 
524.107 43.00G 10.1

6.3
5  (i
3.4 
3.G 
8.8
4.2 
9.0 
0 9
8.2 
5 0
5 .5
6  5

Niniejszem 
mam zasz­
czyt zawi a- 
domić S z a ­
nowną P. T.

Publiczność, iż z dniem 5. mi.rca rozpoczął kursować 
Ł i t n d a u e l -  S r .  3 7
że być wynajętym. Bliższych wiaoomości zasiągnąe 
można w cukierni p. Scholza. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P . 7. Publiczności pozostaję 
z poważaniem JE . G r i s s b u e l i .

PokójCJ micuicy WP 
cza przy ul. W odnej Nr. 256.

fron tow y d la  k aw ale ró w , 
7. osobnym w chodem  je s t  
Z A R A Z  do u a jęc ia  w ka- 

P ią tk ie w i-

1
P R Z Y J M I E  

DRU KARNIA 
S. F. P I Ą T K I E W 1 C Z A  

W PRZEM YŚLU.

Ogółem 23,835.261 1,691.017 7 6 
Wzrost  ludności najsilniejszy był w 

Austryi niższej, co t łumaczy się bardzo zna 
cznem zwiększeniem się ludności W ie d n ia  
(o 21.9 pet. czyli o 243.230 mieszkańców). 
Po Austryi niższej idą Galicya i Bukowiua, 
tak iż w tych trzech krajach koronnych 
wzrosła ludunść o 1,015.302 mieszkań ów, 
a wzrost we wszystkich iunych krajach wy­
nosił tylko 675.715 mieszkańców. Najmniej 
szy przyrost ludności akaza ł się w Tyrolu, 
a po nim idą Austrya wyższa, Karyntya i 
Kraina.

Luduosć całej Anstryi zamieszkuje o- 
Decuie 3,331.556 domów i dzieli się na 
5,020,528 partyj udeszkalnych.

może zabaw ić  T o w arzy ­
s t wo lub k ó łk o  znajo ­
m ych w sposób  n a d e r  

w esoły /a  pom ocą przeróżnych  c iek aw y ch  sztuk  
k u j  os k i c h ,  k ló rc  są  n ad er ła tw e  do w ykonan ia . 
T ak ich  sz tl.k  k u g larsk io h  m ożna się  ła tw o  nau- 
rzyć  w liczbie około  70 Bliższej w iadom ości ud z ie la  
K. Feher w Budapeszcie ulica Andraszego Nr. 37.

Agentów z a  zuaczDą prow izyą  po­
szuku je  ta b ry k a  d re w n ia ­
nych zazd ro stek  i w y ro ­

b ó w  z d r z e w a  Jó z e fa  l ’ick & Comp. w T ra u tte n a u
(Czechy!.

k a r a m b  d o w y  z m a r m u r o w ą  p ły tą  je s t  do 
s p r z e d a n i a  z a r az .  B liższa  w iadom ość w 

H otelu  p r z e m y s k i m .
Bilard

Rozmaitości.

O d d a ł  g ł o s  i .... u m a r ł .  Do jakiego 
stopnia przy czwartkowym wyborze w Czer- 
niowcacii luduosć miasta była sfanaiyzowaną,  
świadcz.y fakt następujący : Na  przedmie­
ściu Klokuczka leżał na łożu ćniertelnem 
właściciel sklepiku Hersz Littel ,  kiedy 
wpadł doń jedeu z agitatorów, wzywając do 
głosowaoia w imię najdroższych ideałów r e ­
ligijnych. L ’ttel podniósł się, kazał  się wsa­
dzić do fiakra, pojccbał do miasta,  zawlókł 
się do sali wyborczei i — głos oddał.  Na ­
stępnie wrócił do domu i w godzinę pó­
źniej wyzionął ducha.  Gdzie jest takie po 
czucie obowią-ku,  taui zwycięstwo musi być 
niezawodnem. (Gazeta polska).

N a  z i a r n k u  zboża .  Dzienuiki aUae- 
kie donoszą, że niejaki p. Sofer, wiedeńczyk, 
mieszkający w Strassburgu,  wykończył małe 
arcydzieło. Na powierzchni z iarnka  zboża 
wyrył on cały 42 psalm Dawida,  l icący ra-

Osoba

D w a  n o w e  f o r t e p i a n y ,  oba  ozdobne,
krzyżow o, a me r y k a ń s k u  go sy s tem u , p ierw szorzę­
dnej firm y i jed en  p rzeg rany  są  do n ab y cia . Do 
og lądn ięcia  codziennie m iędzy g o d z in ą  12 a 3 po 
południu  a 7 w ieczorem . — B liższa w iadom ość 
u G rzyw icńsk iego , R ynek 2. 1 p ię ti• .

w ła d a jąc a  biegle języ k am i 
francusk im , w łoskim  i n iem ieck im  
i p o siad a jąca  d łuż  i ą  p ra k ty k ę  p ra ­
gni e udzielać  lekcy j w ty ch  ję z y ­

kach . B liższa w iadom ość w pensyonacie  p. Z. Iw a ­
nickiej.

T t U b o  3  a l j S
'B ' tk an y c h  w

n a jp ięk n ie jsze  wz or y  tu re c k ie , szkock ie  i barw ne 
na dw a m etry  d ług ie  a 1 '/ ,  m etra  szyok ie , m uazą 
być sp rzedane  w ja k  na jk ró tszy m  czarne po 3 z ł.  
za  sz tukę. C ła nie policzą się  a p rz esy łk a  n a s tap  i 
s to sow uie  do życzeu ia  bądź  za g o tó w k ę , bąd ź  za 
pobran iem . O d p o w i e d n i e  d y w a n i k i  przed  
łó żk a , p a ra  ty lk o  2 zł.

u A. Sommerfeldb w Dreźnie.
j Trudniącym się odsprzedażą interes w art zalecenia.

Leśniczy |
gzem inow any, m łody, fca- 
.aler z dobrym i św ia d e ­

c tw am i, poszukuje m iejsca. 
O głoszenia pod adresem : 

'B o le s ła w  Jakubowski w P rz e m y s łó w ie  poczta  Bełz.
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W  nowym lok* ' u .

DROGUERYA
PERFUMERIA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a

p leca Szanownej 1’. T.  Publiczności 
tk ład  i N p m d a ż  burtowną i drobną 
matciyalów i przetworów aptecznych, 
przyrządów chirurgicznych, npstiu.i- 
ków. środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, pi t zcb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, desinfe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro3Vjska '/j, ’/j timtowych. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba  

funt 1 1 0  et.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N1CEJ&KA od 12 ct 
OCET W I N M  IG i 3* ct. 
ŻELATYNA biała.
k a d z i d ł o  k r ó l e w s k i e  au t im ia-

zniatyczuc w płynie.
N i e p r z e m a k a l n e  s m a r o w i d ł o  n a  b u ł y .
SZ UWAKS  w blaszanych nndcłkadi .  
MASĘ FRANCUSKĄ do z (pusezai .ui  

ptojog i  w l! odcieniach.
Koik>, gąbki,  pcdzle, s-.nury gu m. we  

i m i y  s z k l a r n i e  d> kolló paro- 
v i h,  b e g a r y ,  r-Jiy g i u m u #  ( ,io ś c i ą  
g a i . i a  p i w a ,  p r z e z e * '  a t y  w y  g u m o w e .  
Nowoić: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zimówiwiia z prouinryi uskuteczniani 

odwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

i g l i o . h e s  1’r e u s s i s c l i e s  . S t u i u l o s a i n t  B e r l i n  V f .  S t a l l s i  l i r o i b e r  S t r a s s e  r » 4 . £ T

D .  L u d k i e w i c z .

A U F G E B O T .
E s r' w i i d  / . n r  u l l g c m c i n e n  K e n n t i i i s s  g c b i a c h t ,  < h & r

1.  d e r  B e g i m o n t s a r / . t  I.  C l u s s * ,  D o c t o r  i n e d i e i n a e ,  L u d w i g  P i c k ,  
w . d i n l i . i f r  z n  P r z e m y ś l  i n  G a l i z i e n ,  S o l i l i  d e s  K f i u u n a n n e s  S a m u e l  P i r k  a n d  
d e s . s r i i  E h c f r a t i  K a t l i a r i n a  g e b i r c P T u f c  G i e r , s t e l ,  w o l m h a f t  z u  P r a g  ;

2 .  m i d  d i e  C a r o l i n e  B e i n h a r d ,  o l m e  b e s o n d e i e i i  f k i u f ,  w o l m h a f t !  
z u  B e r l i n ,  W a s s e r t h o r s t r n s s e  1 0  r . n l  I I ,  ' 1 ' o e b t e r  d e s  K a u f u i a i m e s  S a m u e l  
l H r u l i a r d  i m d  d e s s e u  E b c f r a i t  R o s a  g e b < i r e i > e n  S r l m a p e k ,  w o l m h a f t  z u  B e r l i n ,  !

I
die E h e  mit e i i n i n h r  e i i igf l ien  wol len .

Et  w u i o i E insp i  uelieii s ind i imer lml ji  e i w ze ł in  T a g e n  dem l n te rze i  

elmete i i  S t a i n l e s b e a m t e n  ii i i tzutlieilen.

B  c  r 1 i n ,  a  m  3 .  M ii r z  1 8 9  1.

l o r  S t ; m d < $ b e f i m t e .

lj s Goft<V*ininer m v.

Z  k o n c e s j o n o w a n e g o  z a  K ł a d u

Prof Dr- A. BaraiisLieiło
we L W O W I E

m
I r-i

6V •-ca

Im

K E O W I A N K
c o  t y d z i e ń  ś w i e ż ą  i p e w n ą  w  s k u t k a c h

nabyć im ż.ia

w Aptooe pod Gwiazdą w Przemyślu
o b o k  w ie ży  z e g a r o w e j

g w p j t .

% '  ~  Jedyna sprzedarz^

n a c z y n ia  stołow ego
firmy

( 1 i r i N < o f l a  i H U i

w magazyn ift

KRO W IA NK A
z k o n c e sy ono w an e go  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. F r e y s i n g e r a  l e k a r z a  m i e j s k i e g o  w  L i s k u ,  
d o  nabycia

w aptece „pod Opatrznością” E  Bajera
w Przemyślu.
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W ODY M I N E R A Ł E
k r a j e w e  i z a g ra n ic z n e

u trzy m u je  na  sk ładzie

in apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.
Im, ____________________________   _______________________________ __
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1’rzeciw k n s z l o w i  c h r y p .  

r e i  z l l c g u . i e n i u  dziuła
skuto, znio jtul - u ,  D a w i d a

s l G f l o w y - w y c i ą e .
Nh skI;i (Iz i u o wszystkich 
u/ tokai l i , i!r  gie ryacli i

Iislo < 1 Uleli ( h J i k i i t c s ó w .
V Przemyślu w aptece cyr­
kularnej  p. M. Schwarza.

ID n ..  i .  H s  t o p a d a  1 £ © 0
fl (m orzyłem  

W  PRZKM YŚLU 
w domu p. A sclikeiiiizow cj pod 1. 153 

u l. F ran c iszk ań sk a  p rzy  B ram ie

obok s k ładu  nafty W .  Wiktora i Siei
bogato zaopatrzony

^  F  %  & T l  W l T T U Z i ,I *  iŁi otjL i /  q£ IŁ J, Jtlt Jtt,
kra jow ych , ro sy jsk ich  i am ery k ań sk ich  

gotow ych i na »ztuki.

D ostarczam  se rd ak i, k o łn ie rz) ki, 
z a ręk aw k i i czapk i po n a jp rz y s tę ­
pn iejszych  cenach.

• b a k ó l .  B e r n f e l d .

Nowy skład i pracownia obuwia.
Mam zaszczyt  zawiadomić Szanowną P. T .  Publiczność, iż w dniu 

12. września roku zeszłego otworzyłem

SKŁAD i PRACOWNIE OBUWIA f f s z i i e p  r o t t
u l i c a  S z k o l n a  A ir. i i  (p rzed tem  firma p. W ójcickiego) 

P U Z E i M Y S Ł , ! ;
Nadmieniam,  iż s taraniem mojem będzie wszelk.e roboty w ten zakres 
wchodzące  j a k  najsumienniej  wykonywać,  ręcząc za

d o b r y  m a t e r y a ł  t r w a ł y  i s p e c y a l u y  w y r ó b  
o r a z  i c e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Na prowincyę uskuteczniam zamówienia za nadesłaniem 
zużytego bucika.

Upraszam o łaskawe względy z szacunkiem
~S7 ’̂i x i c e x i t ,y  ID z ied .z ia ,łs :

4 - 3
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P I W O  S Ł O D O W E  H o F E A
D rukiem  K. F . P ią tk ie w ic sa  w P rzem yślu .


